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LEOPOLD GOTTLIEB-MALARZ
I BRYGADY LEGJONÓW
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EOPOLD GOTTLIEB NIE SPOSOBIŁ SIĘ NA ŻOŁ

NIERZA, NIE SĄDZIŁ NIGDY, ŻE ZOSTANIE BATA

LISTĄ I NIE PRZYPUSZCZAŁ CHYBA, ŻE ZOSTA
WI PO SOBIE TAKI DOKUMENT WALKI ORĘŻNEJ,
JAK TEN, KTÓRY SIĘ W TEM ALBUMIE ZAWIE

RA. ALBUM NINIEJSZE, TO JEDEN Z NAJLEPSZYCH
FRAGMENTÓW BATALISTYCZNEJ TWÓRCZOŚCI
GOTTLIEBA, TEM CENNIEJSZY, ŻE OBEJMUJE
PIERWSZE W TYM ZAKRESIE PRÓBY I DZIEŁA.

________________ WIEMY, ŻE SERJA POSTACI LEGJONOWYCH, ŻE
SERJA CHARAKTEROLOGICZNYCH PORTRETÓW LEGJONOWEGO
POKOLENIA PRZEKRACZA W SPUŚCIŹNIE GOTTLIEBA LICZBĘ
DWUSTU. GDYBY DODAĆ DO TEGO SZEREGI SZKICÓW I OBSER
WACYJ ŻYCIA OBOZOWEGO, WSPANIAŁYCH NOTAT, DOTY

GŻĄCYCH PEJZAŻU, WŚRÓD KTÓREGO WALCZYŁY LEGJO

NY, GDYBY DODAĆ WZRUSZAJĄCE W ŚCISŁOŚCI, A TAK PRO

STE I RZEWNE O ILE CHODZI O SENTYMENT, FRAGMENTY
ZWIĄZANE Z PRACĄ ŻOŁNIERZA W POLU I W OBOZIE-OSIĄ
GNĘŁOBY SIĘ CHYBA CYFRĘ TYSIĄCA NUMERÓW. MAMY TU

WIĘC DO CZYNIENIA ZE ZJAWISKIEM W PLASTYCE NASZEJ
WOJENNEJ WYJĄTKOWEM; WYJĄTKOWEM POD WZGLĘ
DEM ILOŚCI, WYJĄTKOWEM TEŻ POD WZGLĘDEM JAKOŚCI.
Jakości tej mogliby współcześni Gottlieba niejedno zarzucić. Dlatego prze-
J cięż istnieje dzieło sztuki, by wraz z zachwytem, wzruszeniem budziło sprze
ciwy i dyskusję. Im większe, im piękniejsze dzieło, tern szersze kręgi zatacza,
tern też żywszą wzbudza dokoła siebie rozmowę. Jakość atoli wielkiego i buj
nego wysiłku Gottlieba, złożonego w ofierze I-szej Brygadzie, a później całym
Legjonom, posiada jeden walor naczelny, rozstrzygający. Walorem tym jest
fakt bezsporny, że żaden z naszych malarzy nie zdołał był w tym całym okresie

boju o wyswobodzenie Ojczyzny i bohaterskiej anabasis Piłsudskiego dokonać

podobnego wysiłku wcześniej, w większym zakresie i lepiej.

Pamiętamy wszyscy, a historja plastyki naszej zachowa we wdzięcznej pamięci,
trudy wszystkich innych artystów, którzy jak Wyczółkowski, Fałat, Wodzi-

nowski, Jastrzębowski,- Pruszkowski, Ryszkiewicz, Janowski, Uziembło, Ma-

szkowski, Stefanowicz i tylu, tylu innych, rozkładali swe szkicowniki czyto
w okopach, czy na postoju, by podpatrzeć w figurze poszczególnego żołnierza



i w postawie wojskowej zbiorowości te cechy jedyne i niepowtarzalne, które sta
nowiły o stylu żołnierza legjonowego w odróżnieniu od stylów powstań naszych
poprzednich. Wszyscy ci, wyżej wymienieni twórcy dawali piękne fragmenty
i urywki. Gottlieb jeden — śmiem twierdzić — postawił sobie za cel rozwiązanie
całego zagadnienia i wyczerpania w tem zagadnieniu wszystkich możliwości.
Na czemże mogło to polegać? Na zanalizowaniu możliwie dogłębnem wszyst
kich odmian typu legjonowego wojownika, od wodza aż do tak zwanego zwy
kłego szeregowca; na przeprowadzeniu tego typu przez wszystkie rodzaje broni.

Wszystkie zaś rodzaje broni, to przecież nietylko sprawa takich czy innych na
szywek na mundurze i nietylko znaczna różnica, że jedni chodzą piechotą, a dru
dzy na koniach pośpieszają. Różne rodzaje broni, to odmienne dziedziny pracy
wojennej żołnierza, a więc zagadnienie odmienności typu ludzkiego, który do

tej właśnie lgnął roboty, piechociarskiej, kawaleryjskiej, artyleryjskiej czy saper
skiej, a nie do innej. Leopold Gottlieb — wedle mego skromnego zdania — nie
tylko zdołał był stworzyć w plastyce polskiej typ legjonisty wcześniej, gruntow
niej i lepiej od innych, ale potrafił najzasadniej umocować ów typ w istocie

życia wojennego, zadawszy sobie potężny trud wyczerpania typu żołnierskiego
od Wodza do szeregowca poprzez wszystkie odmiany różnych kolei orężnego
losu. A przecież nie sposobił się na żołnierza, przecież sprawy walki orężnej
nigdy uprzednio praktycznie nie dotykał. Gottlieb znany był w Polsce i zagra
nicą jako świetny portrecista, znakomity rysownik, wytworny malarz pejzażu
i martwej natury. Od najwcześniejszych lat porwany przykładem wielkiego
swego brata, ucznia Matejki, Maurycego Gottłieba, oddawał się całkowicie

swej sztuce, inne zaś dziedziny życia, polityczne czy społeczne, nie obchodziły
go szczególniej. Nie poświęcał im rzeczowej uwagi, skupiony całkowicie nad

zagadnieniami własnej twórczości artystycznej. Doskonalił się żarliwie, naprzód
w Akademji Krakowskiej, później w Paryżu, później chłonąc wzory dawnych
mistrzów włoskich, nadewszystko zaś chłonąc urodę świata, której szukał w Pol
sce, we Francji, we Włoszech, w Hiszpanji czy w wędrówkach po Ziemi Świę
tej. Przebywając w Paryżu, zetknął się niewątpliwie Gottlieb z patrjotyczną emi
gracją polską roku 1905-go i 1907-go. Uległ jej wpływom. Były to jednak raczej
wpływy towarzyskie, działania temperamentu, nastroje, niż naciski rozstrzyga
jące, które mogłyby zmienić tok życia artysty. A jednak, gdy wybuchła wojna
światowa, Leopold Gottlieb porzucił wszystko inne, więc wszystkie dawne związ
ki życia artystycznego, więc gotową już karjerę zagraniczną, więc karjerę, jaką
mógł był z łatwością zrobić w austrjackiej kwaterze prasowej. Powiem więcej!
Na początku wojny Gottlieb jakgdyby zaparł się swej sztuki, podążając do szere
gów I-szej Brygady jako ochotnik-szeregowiec. W tym charakterze odbywał
kampanję I-szej Brygady aż do bitwy pod Krzywopłotami i do wycofania
się I-szej Brygady na Kraków. Dopiero połączenie wydzielonych oddziałów
z resztą I-szej Brygady, dopiero bliska obecność osoby Piłsudskiego wzbu
rzyła sumienie dawnego artysty. Myśl, że bohater, wódz i mąż jedyny, jak
Piłsudski, nie stanie się przedmiotem sztuki, nie dawała już Gottliebowi
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spokoju. Każdy, kto zna rygor wojenny, wie jak trudno szeregowcowi, nie po
siadającemu potrzebnych papierów, odpowiednio opieczętowanych dowodów,
obciążonemu wielce egzotyczną czy nawet podejrzaną kasetą do malowania,
kupą chroboczących ołówków i jakże nieporęcznych do dźwigania wielkich tek
z papierem rysunkowym, dostać się do naczelnego wodza. Gottlieb dokonał

tego cudu i oto w trakcie działań wojennych, w czasie walk i przemarszów na
szych bataljonów, dostał się pewnego popołudnia przed oblicze Komendanta.
Stało się to w roku 1914-tym, przy końcu grudnia, w Lipnicy Murowanej. Ko
mendant właśnie powracał był z jakiegoś wyjazdu i, w siwej szubie oszronio
nej, z oszronionemi brwiami, wąsami, rzutki, drapieżny, niby ptak jakiś prze
dziwny a hieratyczny, wydostawszy się z auta, posuwał się przez wysokie scho
dy do przedsionka. Gottlieb, stojący wówczas obok mnie na schodach, blady,
przestraszony — nie mogę inaczej powiedzieć — natchniony, nie spuszczał wzro
ku z Piłsudskiego. Gdy zaś nakoniec straciliśmy Brygadjera z oczu, rzekł

Gottlieb, chwytając mnie za rękę: — Oddałbym nie wiem co, życie bym oddał,
żeby mi chciał cierpliwie popozować. Ja na to z umyślną przekorą, która prze
cież należała do stylu frontowego: Bo niby, że co? Poco ci ma pozować?!
Gottlieb zaś wówczas:
Bo w Nim jest wszystko, wszystko!
W takiem właśnie widzeniu Piłsudskiego przez artystę było istotnie wszystko
co potem wypowiedział na papierze i na płótnie o ostatniem powstaniu pol-
skiem, to jest o powstaniu legjonowem. Żmudna a zarazem natchniona praca
malarska Gottlieba, poświęcona żołnierzowi, była już tylko rozwinięciem tej
jednej najistotniejszej zasady całego ruchu i sprawy, którą to zasadą był w rze
czy samej Piłsudski. Mężowie polityczni dochodzili do zrozumienia Piłsuds
kiego na drodze sporów, skomplikowanych działań czy walk. On, artysta, po
jął zasadę odrazu, z pierwszego rzutu oka, pojął ją plastycznem natchnieniem.
Z tej zasady wielkości ducha i prostoty, męstwa i wdzięku, doskonałej ce
lowości czynu, uskrzydlonej odwieczną tradycją, z tych cnót, które cechowały
Piłsudskiego, wyprowadził Gottlieb styl żołnierzy Komendanta. Wyprowadzić
ów styl, skoro się odczuło jego istotę duchową, istotę Wodza, byłoby już może

nie tak trudno, gdyby nie przeszkody techniczne. Przeszkody te zwalczał Leo
pold Gottlieb zaiste z cierpliwością apostoła. Mocny Boże, artysta w wojsku
i to jeszcze w takiem, jak i-sza Brygada, w której każdy był genjuszem do

wszystkiego, a więc i do malarstwa! Wszyscy chcieli, aby ich Gottlieb malo
wał, ale każdy żądał, by go tak wymalowano, jak sam się widział. Jedni więc na-

wdziewali wszystkie oręże i odznaki i wojenne pożytki aż do lornetki włącznie,
a inni znów chcieli, by im szable w dłonie wtykał i ślizgające się po klingach
błyski uwzględniał. Gdy jednak na malunku nie tak wyszło, jak sobie ubrdali,
zapalali się wielkim gniewem przeciw artyście. Wołali, że go zarąbią, zastrzelą,
utopią, że warjatów z nich robi, że wolą fotografję, że mu nie dadzą konia,
niech łazi piechotą ze swemi płótnami, farbami i kredkami. Gdy ukazała się
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w szeregach odbitka z pierwszego portretu Komendanta, jeszcze mocniej na

Gottlieba naskoczyli: że to nie Komendant, nie nasz miły Komendant, a tylko
jakiś srogi hetman, czy król, czy Batory czy jakiś mityczny dynasta. Z okre
śleń tych,wówczas dokuczliwych, możemy wnosić dzisiaj, że Gottlieb już wtedy,
w 1914-tym roku, w ciemnawym pokoiku na kwaterze w Lipnicy Murowa
nej odczul w portrecie Komendanta znakomicie dziejową rolę Piłsudskiego.
Trzeba było mieć doprawdy siły końskie i cierpliwość anielską, aby wytrzy
mać te wszystkie wymyślania, ten cały ciężki termin żołniersko-artystyczny.
Gottlieb uśmierzał gniewy swych ofiar malarskich dowcipem, czarującą sło
dyczą charakteru, wreszcie dzielnością żołnierską. Tępili go koledzy jak mo
gli, całkowicie jednak zatępić nie mogli, gdyż był doskonałym towarzyszem
broni. Jakże go mieli stępić doszczętnie, gdy razem z nimi chodził na nie
bezpieczne patrole, brał udział w nocnych wypadach, nie przerywał malowa
nia w ogniu artylerji nieprzyjacielskiej. Gdy mowa o trudnościach technicz
nych, których doznawał Gottlieb jako malarz I-szej Brygady, trudno nie wspo
mnieć o wielkim mecenasie tej pracy, ówczesnym podpułkowniku Berbeckim.
On to w swym pułku [2-gim Strzelców, a jednocześnie 5-tym Legjonów] uży
czał Gottliebowi gościny, na postojach przydzielał stodółkę do pracy i bezape
lacyjnie nakazywał oficerom swoim, podoficerom i szeregowym sumiennie

pozować. Zczasem ułagodziło się wszystko i już po roku, po dwóch latach żoł-
nierstwo legjonowe zmieniło stosunek do swego plastycznego piewcy.
Gdy się wiara przekonała, że ten, czy tamten, niedawno rysowany, malowa
ny, zginął w bitwie, ale na papierze pozostał żywy i choć nie żyje, dalej ży-
wemi oczyma z papieru patrzy, gdy się wiara przekonała, że te rysunki lu
dzie po muzeach obnoszą, na honorowej ścianie przywieszają, — odmieniło się
wszystko i pokochali swego malarza calem sercem. Jak Legjoniści kochać umie
ją, nie gadaniem, a czynem, a pomocą, opieką i najmilszem współdziała
niem. Wyczuli — działo się to zaś już podczas ostatnich dni legionowych,
w okresie przeszkolenia niemieckiego i przysięgi niemieckiej i zamykania Le
gjonów — że trzeba, aby ten artysta malował ich i niech łapie na płótno ze

szczątków sławnego życia żołnierskiego co się jeszcze da i póki jeszcze moż
na ratować te chwile od zalewu rychłego zniszczenia. Gdy teraz zechciał, do
stawał Gottlieb zawsze konia pod siodło, choć wiadomo, że jeździć nie umiał
i mógł odparzyć; teraz bryczkę dostawał odrazu, a gdy trzeba było popozo-
wać, stare, omszałe wiarusy legjonowe siedziały cierpliwie czy to w warszta
tach czy w izbach koszarowych i wyciągały ku światłu swe wraże gęby,. by
artysta mógł je przekazać potomności. Leopold Gottlieb nie zawiódł wiary
legjonowych kolegów: w urokach wielkiej sztuki przekazał potomności wier
nie, czem byli ci żołnierze. Wielkość ducha połączona z prostotą, męstwo
i wdzięk, doskonała celowość czynu, uskrzydlona odwieczną tradycją—oto żoł
nierze owi, czyste wierne odbicie duszy wzniosłego Wodza, Józefa Piłsudskiego.

JULJUSZ KADEN-BANDROWSKI



SYNTEZA TWÓRCZOŚCI
LEOPOLDA GOTTLIEBA

ctjiedy Leopold Gottlieb zaczął rysować towarzyJ^SZÓ WBRONI WLEGJONA CH, PORZUCIŁ WSZELKIE S TYLIZA

CJE, WSZELKIE KOMPLIKA CJE FORMALNE, PRZEZJAKIE PRZE
CHODZIŁ W DRODZE SWYCHPOPRZEDNICHDĄŻEŃFA CHO
WYCH. RYSUNEKJEGO STAŁ SIĘ PROSTY, DAWAŁ BEZPOŚRED
NIE ECHO WIDZENIA, PODKOLOROWANIE AKCENTOWAŁO BAR
WYNAJSKROMNIEJSZE. ŚCISŁOŚĆ, JASNOŚĆ, CHARAKTERY
STYKA POSTACIDOBITNA A SUB TELNA, SZCZEGÓŁYMUN

DURU, BRONI, PRZEPRACOWANYCH BUTÓW-ZAZNACZONE
DOKŁADNIEA BEZ PRETENSJIDO PRZESADNEGO WYPŁASTYCZ

NIENIA, Z TROSKĄJEDYNIE 0 TO, ABY TO WSZYSTKO BYŁO

ŻYWE, TAKIESAMEJAKIEWIDZIAŁ,ODCZUŁ IWSERCUSWOJEM
NOSIŁ. A ŻE RĘKĘMIAŁ LEKKĄ, WRAŻLIWĄ IKOMPOZYCYJNE
DO ŚWIADCZENIE OGROMNE, WIĘC TEŻ POWSTAWAŁY STĄD
SZKICE PEŁNE WDZIĘKU IHARMONJI, KTÓRA MOGŁA WYDA

WAĆ SIĘ ŁATWĄ, BYŁA ZAŚ WYNIKIEM WRODZONEGO UMIARU

IKULTURYNABYTEJ.
Ale o co głównie chodziło Gottliebowi w tejpracy—to charakterystyka duszy modeli

żołnierskich, wyraz, portret, prawda ich najgłębsza, ta, która tkwiła w ich czynach,
ta, która ich skupiła razem, a którą legun pokrywał słowami tak różnorodnemi, tak

okrutnemiwswemdziwacznem bogactwie,jakwielką była różnorodność,jakwielkiem
brutalne okrucieństwo wciąż nowych sytuacyj przy najwyższem napięciu nerwów.

Wytworzyła się stąd galerja portretów duchowych, gdzie każdyjest odrębną, indy
widualnąjednostką, poza tern zaś w każdym odnajdziemy cechy wspólne wszyst
kim. Intuicja artysty dokonała tu syntezyprzez głęboką szczerość, a kiedy rozbłysła
porywem jasnowidzenia w zetknięciu z duszą Komendanta—dostrzegła Jego wiel
kość, jako przyczynę osobliwej jednolitości wyrazu, klimatu, nastroju wfizjogno-
mjach legjonowych, dostrzegła promieniste serce Wodza, którego ognie przenikały
wszędzie i rozpalały nigdy niegasnące żary w powstańcu-żołnierzu.

(Tyrzenikliwość Gottlieba należy do tego rzędu wyjątkowych przeczuć, które wła-
ćJ ściwe są artystom z Bożej łaski. Wjedynych w świecie warunkach, które dzisiajsą

wszystkim znane, w dzikiem szaleństwie miljonowych armij,garstkapowstańcówpol
skich, niby łódeczka mała w cyklonie oceanu, trwała widomym cudem, a siłyjej rosły.
Gottlieb upajał się tym cudem, alejak wszyscy w łódeczce małej, nie traciłpanowa
nia nad sobą. Przymiotnikijak: nieustraszony, niezłomny — tu nie wystarczają. To



byliżołnierzejakkamienie twardzi ijak one spokojni— ipełnifluidu duchowego, który
im mówił nie o grozie i śmierci, ale o życiu, nie o tern, co możliwe i niemożliwe, ale

o mocy, oprawdzie co w nich żyje i co pamięta tysiąc lat ojców i pradziadów. Spo
kój. Nieustająca czujność. Natężenie bystrości, każdy gest rozważony, każde wystą
pienie zdecydowane, celowe, trafiające gdzie trzeba: A nazewnątrz humor, spryt,
słowa, wobec których słowo Cambronned było szczebiotem niewinnym. Nieocenione
tu są dla krytyka wspomnienia Kaden-Bandrowskiego o tern, jak to „wszyscy chcieli,
aby ich Gottlieb malował, ale każdy żądał, aby go wymalowanojak sam się widziaN
ipotem wymyślania na to, że nie uwzględniał tych żądań. Zapominali wojacy, czem

są. Pragnęli zewnętrzności, gdy artysta ich dusze malował, ich samozaparcie, z któ
rego nie zdawali sobie sprawy, bo to wydawało im się takproste i naturalne! Ich po
wagę głęboką, której żadne „rym-cym-cym!nie umniejszyło w odczuciu Gottlieba!
Ich prawdziwie polską, skrytą duszę, którą jakby nieświadomie chcieli zasłonić
nawet na portrecie! Jeżeli były tam „gęby wrażej to w oczach lśniła iskra świętości,
niby to zagrzebana, ale silna, bo każdy był tam nietylko sobą, ale także całością dzie
siątków miljonów dalekich i bliskich, walczących przy nich, a nawet przeciw nim,
wielbiących czy przeklinających, szaleńców czy przemądrych polityków,fantastów,
pięknoduchów, cichych ludzi, pracujących nad siły, albo próżniaków śpiących w bez-
myślnem trwaniu, ale tworzących razem przebarwny, przebogaty, cierpiący, tęsknią
cy, wypełniony krwią burzliwą, twórczy, nieśmiertelny żywiołjednolity—wielki naród

polski. Inni bylipowstańcy lat dawnych. Najpodobniejszych możeby się dało znaleźć
wśród czwartaków3i-go roku, ale to byli żołnierze, którym brak wodza oczy zasła
niał ipozbawiał wiary ipokory. Rok 63-cijakże odmiennych tworzył wojowników!
Porównajmy ich z łegjonistami Piłsudskiego — porównajmy postaci Grottgera zpo
staciami Gottlieba. Zestawiam tu nie artystów, bo skala ich różna, ale zestawiam typy.
Tam, w 63-cim, widaćporyw olbrzymi, lecz nieopanowany, nad którym unosiło się

widmo nieszczęścia. To była ofiara, protest honoru, ale nie było gruntu pod nogami.
Tu, w Legjonach, siły pozornie mniejsze, ale organizowane żelazną wolą, ale mające
utajone łączniki ze wszystkiemi warstwami społeczeństwa i wzbierające wraz z natę
żeniem wiary i miłości, wraz z kruszeniem wrażejpowłoki łodowej na przytłoczonym
narodzie. Nie rozpacz tu władała, ale wiara — ten szczególny polski wyraz, który
oznacza wierzenie i zarazem żołnierza, wierzącego w sprawę, za którą walczy. Le-

gjoniści Gottlieba — to prawdziwa odwiecznapolska Wiara! Widać to w postaciach
artysty tak wyraźnie — tę utajoną moc duchową —jak w najpotężniejszych typach
Grottgera widać utajoną rozpacz, od której tylko śmierć milsza. Iobydwie te charak
terystyki są prawdziwe. Epoka Legjonów oby wała się bez pozy, bez wielkich słów

zużytych, bez romantycznych okrzyków i stawiania siebie na piedestałach mesjanicz-
nych szczytów. Cały romantyzm tkwił w czynie, nie w gestach, całe poświęcenie było
wfaktach, nie w bajronicznych samouwielbieniach—i dlatego cała nieprawdopodobna

fantastyczność zamierzeń była tak realnie przeprowadzana, że aż stała się rzeczywi
stością romantycznie, mesjanicznieprawdziwą, przeczącą wszelkim możliwościompo
wierzchownych obliczeń. Legjony okazały się tern jądrem nowego życia, które miało
w sobie tajemniczą siłę rozrodczej twórczości, kształtującejprotoplazmę narodową.
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To był embrjon w łonie matki-ziemipolskiej., ognisko budującego się kryształu. O tem

mówiąpostaci Gottłieba. Jaka skoncentrowana siła tkwi w tym, z obwiązaną głową,
żołnierzu, stojącym na warcie wśród drzew! Co za szlachetność wyrazu — i mc sen
tymentalizmu — tylko mądra zaduma nad swoim obowiązkiem. Żołnierz klęczący

przed bitwąpod Kościuchnówką, silny i twardy, ma pokorę wobec Nieznanego iprze
czucie potężnego wstrząsu wydarzeń. Ajakżerozrzewniającyjest młodziutki dobosz,
na którego dziecięcej twarzy, w ściągniętych ustach, widaćjeszcze odpędzoną weso
łość. Do najbardziej charakterystycznychpostaci Gottliebanależy tych dwóch legunów,
siedzących obok siebie w zamyśleniu. Zauważmy ich czoła, ich brwi, któreby mogły
mówić ojakiejś manierze Gottłieba, gdyby nie to, że onepowstały z najbardziej realnej
obserwacji. Lwie rysy — na wypukłościach nad oczami brwi lekko nieustannie ścią
gnięte—powtarzają się w kilku innych rysunkach,jak stygmatyprzeznaczeń,jakgroza

wiszącanadnimi. Iznów ta cicha zaduma—liryzm Gottliebowski, śpiewny i głęboki.
Liryzm! Pieśń! Rysunek idący z serca, przez mózg skierowany ku dłoni i z nią na
wykiem artyzmu związany, dający miękkąpłynność linjom, głoszący o mocnym żoł
nierzu! Niezwykłyjest, oryginalny, prawdą oddychający rysunek w innych dwóch po
staciach—lekarzy zapewne, żegnających czyjśodlotna wieki. Jeden spokojny, pokrywa
wzruszenie skostnieniem rysów — całyjestjakby łzą na lód ściętą. A drugi, z głową
pochyloną, zdaje się chwiaćwporuszeniu ku tamtemu,jakby chciahięprzytulićdo niego,
szukając w nim oparcia, ijakby zastygał w tym ruchu, w tym porywie, na który sobie
nie może pozwolić. Postaci oficerów nad bezimiennymi legunami — to typy podobne
do nich w wyrazie, z dodatkiem wyostrzonej świadomości i ciężarem odpowiedzial
ności wypisanym na ich twarzach. To ministrowie, senatorzy Legjonów—Sosnkow-
ski, Berbecki. Rydz- Śmigły ma prżytem w rysach powściąganą gwałtowność, jakby
mądrze rozplanowany szał bojowy, lot ujmowany w cugle żelaznej woli, ostrą rozka-
zodawczość, przeznaczenie na wodza. Roja — to twarde przetrwanie, nieugię tość.

Belina-Prażmowski, żywa legenda o poetycznym rycerzu, ma w sobie cośzjastrzębia,
coś z Rzewuskiego napiaskach pustyni, coś z cowboy'a, a więcejjeszcze z kozaka,
uszlachetnionego przez ułańską szarżę. Duch stepów idzie od tychfantastycznie zro
śniętych brwi i drapieżnego nosa w połączeniu zjakąś chłopięcą dobrocią ust i oczu —

dobrocią zamykaną na kłódkę przez bojową namiętność.
CTrfjejdźmy na szczyt. Tam króluje Człowiek samotny, choć z miljonami złączony,
VvTwórca, który wiedział, że ciska w dzieje narodu nietylko reprezentację krwi i ho
noru, ale też silę, która będzie rosła lawiną, czerpiąc soki z serc polskich i z potężnej
tradycji wiecznie żywej — siłę organizowaną Jego wolą. Gottlieb zrozumiał, że ma

przedsobązjawiskojedyne. Piłsudski najego rysunku — to orzeł, któregopłaszcz roz
pościera sięjak skrzydła gotowe do lotu, spojrzenie wybiega daleko poprzez mętne
chmury ówczesnej chwili i sięga pozaukrytejutro. Jeżeli w figurach legjonistów tkwi
wiara i siła przetrwania, to w Nim była wiedza, samo źródło wiary, i był nakaz nie
odwołalny, bezwzględny, człowieka natchnionego łaską wiedzy o tem, co być musi.

WKomendancie artysta proroczem spojrzeniem odgadł Tego, którego czyn się mierzy
wielkością Chrobrych, Czarnieckich, Kościuszków, Tego, którego duch ulatywałw za
światy wpłaczu miljonów, w przerażającym werblu bębnów, w grzmotach polskich
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bateryj, w piorunach artylerii niebieskiej, jaką aniołowie w chmurach ustawili nad

sznurami huczących samolotów i salwami eskortowaliumiłowanego Syna Polski, naj
większeJej serce, co oddało się całe, niepodzielne, idei, osobie zapominając.
CTZesknota do piękna, nieuchwytne lśnienie drgające w duszy człowieka, ma rodowód

^nieznany — Platon mówił, że boski— i daje skutki tak rozmaite, że w przeddzień
nowejfali twórczości, nawet najbardziej uświadomiony artysta niezawsze zdoła prze
widziećjej rodzaj. Niektórzy sądzą, że twórca czerpie jedynie sam z siebie, żejak
pająk wydziela pajęczynę, tak on z ducha swojego wysnuwa niteczki piękna, które

chwytają w złotą siatkę serca otoczenia. Teorja ta ma swój urok, są w niej drobinkipraw
dziwe, właśnie w takich ilościach, żebyją uratować od zupełnej zagłady — alejeżeli
stwierdzić, iż istnieje świat i artysta, jeżeli kompetencje tych dwóch rzeczywistości
rozdzielićpo równu, to wyniknie, że teorja egotyzmu będzie miała słuszność w. poło
wie. Nie będziemy tu prowadzili dyskusji. Ale stwierdźmy, że nie istnieje taki duch,
któryby zdołałzastrzasnąć drzwi od świata, nie istnieje twórczość nie związana z oto
czeniem, krajem własnym, narodem —jak nie istnieje człowiek oderwany od zapachu,
smaku, barwy i tego, co kształtuje myśljego. Artystajest szczególnąjednostką, która

nosi w sobie przeczucia wartości nienazwanych, jedynych, i wie, że one stanowiąjego
własną treść, jego prawdę — choćby taprawda była tak daleka, jak niepodobna do od
krycia gwiazda w mgławicach zapierścieniem Drogi Mlecznej. Prawda otaczającego
świata rozpościera się dokoła niego równie tajemnicza i nieodgadnięta, jakjego własna

dusza — iw tysiącu rzeczy artysta widzijej iskry podobne do bajek o cudach, które

znikają natychmiast, kiedy się do nich zbliżyć. Rzadkie, bardzo rzadkie są w dziejach
sztuki olśnienia twórczego człowieka, kiedyprawda rzeczywistości znajdzie całkowity
oddźwięk w przeczuwanejprawdzie artysty, kiedy te dwie iskry zespolą się w jedno
zjawisko, któremu tylko nadać kształt, a ono żyć będzie wiecznie. Dusza Leopolda
Gottlieba ujawniła się w jego obrazach, jako zawsze młoda czystość i łagodna tkli
wość, bardzo przypominająca niektóre cechy jego wielkiego brata, Maurycego. I tu

znów nie porównywam skali talentów, ani ich osiągnięć, ale zaznaczam, wspólny im

obu rodzaj uczuciowości, który widać w niedokończonem dziele Maurycego Gottlieba

o Chrystusie. Syn Boży w tym obrazie — to nie Pantokrator bizantyjski, ani umiera
jąca na krzyżu mistycznaypotęga, która kirem zakrywa słońce, abyje ukazaćpóźniej
ziemi odkupionej Krwią Świętą — to młodzieniec, prawie pacholę, mające wypisaną
na twarzy bezgranicznądobroć iwszechprzebaczenie. Wyobrażam sobie, że ideałLe
opolda Gottlieba mógł być bardzo błiski ideałowi Maurycego. Wczynie Leopołda, gdy
wszedł do Pierwszej Brygady, była ofiara, byłporyw duszy czystej, był nakaz wyż
szy odjego świadomości. Oszałamiające piękno prawdy Legjonów musiało poruszyć
najgłębsze pokładyjego uczuć, jego własnąprawdę, może przeczuwaną w marzeniu.
Iskra idąca od świata złączyła się z iskrąjego duszy i wydała prawdę nową — wizję
Gottlieba o Legjonach, wizję, która dążyła do syntezy, bo zakwitła na odczuciu real
nych postaci i realnych zdarzeń i ujmowałaje w bezwiedną rytmikę lirycznejprostoty

formalnej.
c~\ Najwspanialszą sztukę wydały te kraje, w których kształtowałyjąwiekami idee za-

pładniające życie i utrwalającejego kierunki. Tęsknota do piękna utożsamiała się
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tam z prawdą, z tą wyższą, niż ziemską rzeczywistością, która nadawała sens każ
demu czynowi człowieka i broniła go od samotności wobec niezgłębionych tajemnic.
Leopold Gottlieb spotkał na drodze swego życia taką ideę, która była ponad śmierć

wyższa iwjejpromieniach tworzył, oddanyjej całą duszą. Nie rozdaję rang artystom.

żyjący w tych samych warunkach, tą samą ideą najwyższegopoświęcenia, am czy mógł
daćjeszcze bardziej syntetyczne kompozycje, jeszcze bardziej wnikające w treść wiel
kich wydarzeń, niż to uczynił Leopold Gottlieb. Wiem tylko to, że on dał z siebie

wszystko, co mógł dać, że dał obrazy, w których lśni odblaskjego czującego serca, od
blask żywego piękna, i że iskra piękna stokroć ma większą wartość, niż twory zaspa
kajające mymaganiajakichś teoryj, wykonywane bez tego nakazu wewnętrznego, pod
którego siłą działał Gottlieb, jako malarz Legjonów.

wydałaby mu się jałowąpo najwyższym wstrząsie duchowym w szeregach Piłsuds
kiego? Nie wchodźmy za daleko w tajnie duszy artysty. Stwierdźmyfakt: Gottlieb
oddal się zagadnieniomformalnym, doskonaleniu techniki, doświadczeniom kolory
stycznym i ekspresyjnym. Nie tu miejsce na wskazywanieprzemian, przez które prze
chodził, ani wpływów, którym się opierał lub które w siebie wchłaniał. Pracował usil
nie, ajakie nowe przeczucia były mu drogowskazem, jakie lśnienia unosiły się wjego
duszy niezaspokojoną mgławicą tęsknot piękno-twórczych, o tern wiedzieć możemy

jedynie z tych dzieł, w którychjuż niema burzliwości walki wewnętrznej, ale równo
waga, cisza, osiągnięcie takich sposobów wypowiadania się, które nie zmieniły sięjuż

w okresiejego powojennych dojrzewań. Ale dusza jego zdawała się oddalać od rze
czywistości,powoli, bezgłośnie, zapewnie nieświadomie uchodziła w dal,patrząc stam
tąd na sprawy świata beznamiętnie, spowijając postaci żyjące w blade harmonje
iperłowe światła. Praca ludzka, miłość, kobiety, kwiaty, szycie, czytanie, ślub, połóg
— to wszystko układało mu się w obrazach tak, jakby nie o życiu mówił, leczjakby
ostrożnie i bezszelestnie otwierał okna, okienka na kraj marzenia. Tylko kiedy cho
dziło o portrety — szczególniej tych osób, które go wzruszały gorąco—stawał się na-

powrót realistą i dawał portrety duchowe o przenikliwej, mocno znaczonej charak
terystyce, malując szeroko, pełnym gestem. Tak tworzył portrety Józefa Mickiewi
cza, płk. Błeszyńskiego, Glicensztejna, pani Zajączkowskiej, niedokończony portret
żony i wiele, wiele innych. Przed samą śmiercią mówił (jakpisał o tern kiedyś Ban-

drowski), że „teraz właśnie ma głowępełnąnowych, niezmierniepięknych obrazów^.

Czy zaświat go wzywał? Cy ujrzał kształty tego największego marzenia, które go

prowadziło różnorodnemi drogami i czekało na chwilę objawianą w sztuce raz na

setki lat? Zakryte to dla nas, jak zakrytajest dusza artysty zawszepełna zachwyceń.
Lecz właśnie w ostatnich latach twórczości widać u Gottliebajakby wydobywanie się
najaw nowejfali bezpośredniości,mówiącej razjeszczejęzykiem wprost z duszypły
nącym, o tern, co na świecie jest nietknięte rękami zbrodni, o tern, czego nie skaziły
zatrute oddechy współczesności. Cała twórczość tych lat, marzeniom poświęconych,
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przedstawia w kolorach zamglonego świtu ludzi cichych, spokojnej pracy oddanych
—jakby dawała im nakazy ewangeliczne. Wśród tych obrazów sąjakby małe studja,

jakby notatki o tern, co ma wieczystą wartość, jakby echa zwidzeń tak licznych, że

tylko mglawe ich widmo można było zaznaczyć, aby następnych nie uronić.,, Taniec^:

powaga, skupione pragnienie dwojga istotprzeniknięcia się oczaminawzajem. Iszkic
do tego „TańcaPjeszcze bardziej wymowny i prosty: jeszcze większe zbłiżenie tych
dwojga, uściskjeszcze bardziej zwarty, jakby z trudempowściągany, i dziecięca czy
stość i tkliwość. Jakby dwoje dzieci odgadywało tajemnicę, mówiąc o niej płynnym,
zwiewnym ruchem, leciutko znaczonym. To bezpośredni wyraz duszy Gottłieba.
I ,,Głowa“ —jedyna wśród wiełu — ni to klasyczna, ni to realna — w delikatnych
linjach nieomylnie piękna, nieomylnie czysta, o wyrazie anioła zjakichśprymitywów

pobizantyjskich — głowa — zjawisko ciche, mówiące o tern, czego nie można ująć
w słowa, a co wydaje się emanacją idei Platona. Czyste marzenie. Przemówiła ta

sama dusza artysty, która dojrzała czystość idei legjonowej.

JAN KLECZYNSKI
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